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Wychodzi trzy razy tygodniowo: we wtorek, czwartek i sobotę. 


Przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 złoty. 
kwartalna wynosi 2,40 zł. z doręczeniem 8,00 zł. 


W wypadkach nieprzewidzianych spowodowanych siłą wyższą (prze- 


Ogłoszónia: za ogłószenie od wiersza 1 mm. na str. 6-łam. 15 gr. 
na str. 2-łam. 50 gr., ogłoszenia drobne słowo 20 gr. 


Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada. 


szkód w zakładzie, złożenia pracy i t.p.) abonent nie ma prawa żąda- 
nia niedostarczonych numerów lub odszkodowania. 


Nie 
przekupicie polskiego 
społeczeństwa. 


Przed paru dniami w Moskwie odbyło się 
zebranie głównych przywódców Kominternu z 
udziałem przedstawicieli sztabu czerwonej armii. 
W zebraniu tym brał udział również „delegat“ 
komunistyczny z Polski (nazwiska niestety nie 
mogliśmy się dowiedzieć). 

Na zebraniu tym główny ton nadawali de- 
legaci czerwonej armii i na ich to wniosek 
i według ich planı opracowane zostały nowe 
formy ofensywy komunistycznej na robotników 
i chłopów polskich. 

Zdaniem militarystów sowieckich „rozwój 
idei komunistycznych wśród tak zwanych pol- 
skich sier intelektualnych — złożonych prze- 
ważnie z Zydów -- jest wprawdzie błyskotliwy, 
ale nie posiada żadnego znaczenia prak- 
tycznego”. 

Zdecydowano zatem pierwszy i główny 
atak nowego „„zmiliiaryzowanego'* planu na 
polskiego chłopa i robotnika, przeprowadzić za 
pomocą prasy robotniczej, pozostającej pod po- 
ważnymi ideewymi wpływami Moskwy. Na 
powyższy cel wyasygnowano pierwszą transzę 
zasiłku w kwocie zł. jednego miliona. 

Za Sowieckie pieniądze zacznie się więc 
zatrawać dusze polskiego chłopa i robotnika. 
Nie pierwszy to zresztą wypadek w życiu po- 
litycznym Polski subwencjonowania niektórych 
polskich pism i periodyków przez ambasady 
zagraniczne. Płyną pieniądze na cel propagandy 
polityki, sprzecznej z założeniem rządu polskie- 
go, nie tylko z Rosji. Dopływy żródeł subwen- 
cyjnych sięgają aż po Pragę, Paryż, Rzym. W 
stolicach tych należy niejednokrotnie szukać 
złotodajnych i ideowych inspiracyj i wzmocnień 
substancyj redakcyjnych i „zasadniczych. 

Społeczeństwo polskie dotychczas było od- 
porne na wszelkie zakusy. Nie pomogą również 
i obecnie nowe zastrzyki finansowe, których 
głównym celem jest przeciwdziałanie i utrud- 
nianie zgody w polskim społeczeństwie i wy- 
twarzanie fermentów klasowych, a przede 
wszystkim prowadzenie walki z polskim rządem 
i obozem prorządowym i z pozytywną pracą. 

Subwencje finansowe z zagranicy celu swe- 
go nie dopną. Polskie społeczeństwo orientuje 
się już w dostatecznej mierze, jak pracować 
należy dla Polski i kto w realizacji tej pracy 
bierze udział. 

Wie również dobrze i o tym, że do pracy 
tej na wezwanie Wodza Narodu Marszałka 
Rydza-Smigłego „podciągnięcia Polski wyżej” 
stają coraz to nowe zastępy ludu, grupując się 
w Obozie Zjednoczenia Narodowego. Bo tylko 
przez Zjednoczenie i Zgodę Narodową — osiąg- 
niemy to, co każdy Polak w głębi swej duszy 
ma utajone: 

Wielką. mocarstwową Polskę i dobrobyt 
wszystkich obywateli. 

Zastrzyk więc jednego miliona złotych z 
kas Kominternu korzyści nie przyniesie. Chłop 
i robotnik polski pozostanie zawsze wierny 
sztandarom narodowej Polski. 


Pociąg prezydenta Meksyku uległ katastrofie. 
Trzech oficerów ze świty prezydenta 
zabitych. 
Specjalny pociąg prezydenta Meksyku uległ 
katastrofie pomiędzy miejscowościami St. Lo- 
renzo i St. Clara. Dwóch oficerów ze świty 


prezydenta poniosło śmierć, a trzech urzędni- 
ków kolejowych jest rannych. 

Prezydent Cardenas szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności nie znajdował się w pociągu. Wła- 
dze po przeprowadzeniu dochodzenia oświad- 
czyły, że chodzi tu o zwykły wypadek kolejo- 
wy a nie o zamach na prezydenta Meksyku. 


Nowemiasto n. Drwęcą, wtorek dni 


W 


Telefon Nr. 50. Konto czekowe P., K. O. Nr. 145266. 
Czcionkami drukarni B. Miłoszewskiego w Nowemmieście n. Drw. 


a 16 marca 1937 r. ; Nr. 32 


Sowieckie zwyczaje handlowe. 


„.„Grubiaństwo w korespondencji handlowej 
lub zła wola, widoczna w nieodpowiadaniu na 
zapytania, niesumienność, niedotrzymywania 
wziętych na siebie zobowiązań, częste usiłowa- 
nia oszustw i zamydlanie oczu oto zjawiska, 
występujące nagminnie w stosunkach handlo- 
wych. Nieraz ujawniają się w drobiazgach, 
stopniowo wchodzą jednak w zwyczaj i nie 
zwracają już niemal niczyjej uwagi. Tym nie- 
mniej jednak należy o tym wspomnieć i staczać 
z tym walkę“. 

Ten oto wymowny wstęp poprzedza w 
Nr. 30 moskiewskiego pisma przemysłowego. 
„Za iadustralizacju** z dn. 6. 2. 37 r. szereg ar- 
tykułów, które wydobywają na światło dzienne 
wszystkie te komunistyczne „zwyczaje handlo- 
we“, stosowane w Sowietach. Należy do nich 
również postępowanie leningradzkiej fabryki 
„Elektrosit* imienia Kirowa, zamordowanego 
leningradzkiego przywódcy partyjnego. Spraw- 
ki tej fabryki, uchodzącej za jedno a „wzoro- 
wych przedsiębiorstw leningradzkiego ciężkiego 
przemysłu“ piętnuje autor Leonidow jako „zgu- 
bną namiętność“; czytamy : 


„Przypuśćmy, iż roztargniony klient, który 
dokonał już rozrachunku z Elektrositem — za- 
pomina o tym i poraz drugi przekazuje należ- 
ność za otrzymane dostawy. Stwierdza jednak 
po pewnym czasie swoją pomyłkę i prosi kie- 
rownictwo fabryki o zwrot pieniędzy. Przed- 
stawiciele „„,Elektrosita'* odpowiadają z całą 
naiwnością, że o niczym nie wiedzą. Rozpo- 
czyna się przewlekła korespondencja, aż wresz- 
cie, po upływie kilku miesięcy, klient zwraca 
się o pomoc do sądu rozjemczego. 


Wypadków takich możnaby przytoczyć 

mnóstwo. Miały one np. miejsce w związku z 
Krasnouralską fabryką sto pu miedzi, która 
wpłąciła Elektrositowi dwukrotnie po 6500 rubli 
za motory. Należność, nieprawnie pobraną, 
fabryka zwróciła dopiero na skutek interwencji 
sądu rozjemczego. Cały rok również upłynął, 
nim zarząd budowlany CAGI (Centralny Aero- 
Hydrodynamiczny Iastytut) otrzymał omyłkowo 
powtórnie wpłaconą sumę 6355 rubli. W prze- 
ciągu ostatnich 6-ciu miesięcy, wniesiono do 
sądu rozjemczego 12 zażaleń ze strony odbior- 
ców Elektrosita z tytułu zatrzymywania dwu- 
krotnie wpłacanych należności. Zresztą i liczne 
inne leningradzkie fabryki odznaczają się tą 
samą cechą, Również w ubiegłym półroczu 
sąd rozjemczy rozważyć musiał 123 podobnych 
wypadków. W każdym jednak razie palma 
pierwszeństwa przypada Elektrosistowi". 
Metoda zatrzymywania dwukrotnie płaco- 
nych należności nie jest ani trochę zgodna z 
zasadami kupieckiej uczciwości. 
Niemniej jednak zdumiewa lekkomyślność 
ludzi, płacących skwapliwie po raz drugi. 
zorowo prowadzone są widocznie księgi w 
zakładach przemysłowych w Sowietach. 


„Jestem uparty I mogę czekać!" 


Kanclerz Hitler o niemieckich żądaniach 
kolonjalnych. 
W sensacyjnym wywiadzie, udzielonym 
korespondentowi dziennika „Evening Standard'' 
Wyygandowi, kanclerz Hitler zaznaczył — wedle 
doniesień z Londynu — w sprawie zagadnienia 
kolonij niemieckich, że nie miśli postępować 
gwałtownie. Hitler oświadczył dosłownie: „„Je- 
stem uparty i mogę czekać. Cierpliwością zdo- 
byłem już i tak wiele“. 
Dalej zaznaczył kanclerz Hitler, że nawet 
tak mały kraj, jak Portugalja, posiada kolonje, 
wobec czego Niemcy nie powinny pozostać 
w tyle. 
Wkońcu powiedział Hitler: „Bóg stworzył 
ziemię dla tych, którzy są w stanie ją upra- 
wiać. My, Niemcy, nadajemy się w pierwszej 
linji do tego zadania“. 


Moskwa 
opanowana przez wróżbitów 


Nawet dostojnicy sowiecey korzystają z ich 
usług. 

Dziewiętnastoletnia kampania sowiecka 
przeciwko religii nie może poszczycić się wiel- 
kimi sukcesami. Bez wyznaniowość postępuje 
bardzo powoli. Za to świetnie rozwija się w 
Rosji sowieckiej wszelkiego rodzaju zabobon 
i guślarstwo. 

Według obliczeń korespondentów prasy 
angielskiej, w samej tylko Moskwie znajduje 
się w tej chwili przeszło 4000 zawodowych 
wróżbitów wszelkiego rodzaju. 

Początkowo władze sowieckie usiłowały 
zwalczać to niepożądane zjawisko. Wróżbiarki 
i wróżbitów aresztowano, pozbawiano kart 
żywnościowych, zsyłano itd., ale wszystkie, 
najbardziej nawet drakońskie zarządzenia nie 
doprowadziły do celu. Na miejsce zlikwido- 
wanych wróżbitów zjawiali się nowi. Wreszcie 
władze sowieckie skapitulowały. Jedyne co 
przeforsowano, to zakaz ogłaszania się wróż- 
bitów. 

Rezultat jest taki, że w tej chwili Moskwa 
jest opanowana przez wszelkiego typu wróż- 
biarzy. Mniejsi swobodnie krążą po placach 
targowych a nawet ulicach, gromadząc dokoła 
siebie tłumy żądne usłyszenia wróżby. „Arys- 
tokracja* wróżbiarska przyjmuje interesantów 
u siebie w domu. í 

Dzieli się wedle specjalności. Tak np. 
księżna O. jest specjalistką w sprawach serco- 
wych, b. diakon C. „pracuje“ w dziedzinie 
urzędniczej i handlowej. 
mowanych wróżbitów przyjmuje klientelę tylko 
w miarę poprzednich zgłoszeń wobec olbrzy- 
miego „zapotrzebowania“. 

Najbardziej jednak znamienne jest, że 
wśród klienteli zapełniającej poczekalnie wróż- 
bitów, spotkać można przedstawicieli wszystkich 
sfer. Widzimy tu robotników i studentów, 
drobnych działuczy komunistycznych i wybit- 
nych członków Kominternu, urzędników sowiec- 
kich i nawet komisarzy, krasnoarmiejców i ich 
„komandirów*. Dostojnicy sowieccy nie by- 
wają jednak u wróżbitów, lecz wzywają ich do 
siebie. 

Zarobki moskiewskich wróżbitów są ogromne 
Doszło do tego, że komisariat finansów posta- 
nowił ich opodatkować. Prawdopodobnie zali- 
czeni będą — jako płatnicy — do grupy „wol- 
nych zawodów artystycznych“. j 


Bunt więźniów politycznych w Sowietach. 


Wedle wiadomości, nadesłanych w dniu 10 
bm. do Moskwy, w okręgu Uralskim, gdzie 
znajduje się szereg obozów koncentracyjnych 
skazańców politycznych, przed paru dniami 
doszło wskutek szalonych mrozów i fatalnego 
odżywiania do buntu więźniów, którzy poczęli 
domagać się w sposób dość agresyyny cieplej- 
szej odzieży i lepszej żywności, Kiedy więź- 
niowie po ostrzeżeniu strażnika GPU nie uspo- 
koili się, żołnierz oddał do nich kilka strzałów 
z karabinu. Jednakowoż więźniowie, pomimo, 
iż byli wśród nich zabici i ranni, nacierali w 
dalszym ciągu na straż GPU i dopiero ogniem 
karabinów maszynowych ,,zażegnano* całe zaj- 
ście. Liczba zabitych jest bardzo poważna. 


Chłop Rumuński wrogiem komunizmu. 


Pomimo kolosalnych wysiłków i dużego 
nakładu środków finansowych, komunizm nie 
robi żadnego postępu w środowiskach robot- 
niczo-cehłopskich Rumunii. Pewnymi rezulta- 
tami Komintern może się pochwalić jedynie 
wśród tak zwanych sfer intelektualnych. Inna 
rzecz, że ci intelektualiści są albo pochodzenia 
żydowskiego, albo żydami. Ci estatni zresztą 
nie mają żadnego wpływu na masy rumuńskie, 
uświadamiane o prawdziwej sytuacji w ZSRR 
przez uciekinierów z za Dniestru. 


Wielu z tych reno-' 


Madryt w przededniu kapitulacji 
pod huraganowym ogniem powstańców. 


Gen. Queipo de Liano w swym codziennym 
komunikacie wygłoszonym przed mikrofonem 
radiostacji sewilskiej stwierdza, że triumł wojsk 
narodowych na froncie Guadalajara jest cał- 
kowity. 

W Madrycie panuje zupełne rezprzężenie 
i ponika. Drukarnie rządowe tłoczą setki ty- 
sięcy ulotek, wzywających wszystkich pod broń, 
bowiem „dla Madrytu nadeszły najcięższe chwile* 

W piątek o godz. 10-ej rano bateria pow- 
stańcza zaczęła bombardować stolicę. Liczne 
pociski upadły w różnych dzielnicach miasta. 
Na ulicach, położonych w centrum miasta, sły- 
chać wyraźnie odgłosy eksplozji pocisków oraz 
świst przelatujących nad domami granatów. 

Dzwonki ambulłansów słychać bez przerwy. 
„Zdaje się, iż są liczne ofiary bombardowania, 
ale szczegółów dotychczas brak. 

— Koniec się zbliża — mówił gen. Queipo 
de Liano. — Oświadczyłem kiedyś, że 15 marca 
staniemy w Madrycie. Podtrzymuje to twier- 
dzenie. Dzień św. Józefa (wielkie święto Ma- 
drytu) będziemy juź obchodzić w stolicy wol- 
nej od band marksistowskich, spokojnej, nie 
wygłodniałej, lecz sytej, Widzę już zbliżające 
się zwycięstwo i wkraczające nasze wojska do 
Walencji. Naprzód Hiszpanie ! 

Ten optymistyczny głos generała powstań- 
czego, znajduje pewne potwierdzenie w donie- 
sieniach francuskich korespondentów wojennych. 
Stwierdzają oni, że mimo ulewnych deszczów 
i wezbrania potoków i rzek, utrudniających 
znacznie operacje, ofensywa powstańców na 
odcinku Gudalajara nie straciła nie ze swego 
pierwotnego rozmachu, a sukcesy wojsk naro- 
dowych przewyższają najbardziej optymistyczne 
przewidywania. 

Oddziały Legii Cudzoziemskiej uzbrojone 
w granaty ręczne i bagnety przypuściły wczo- 
raj gwałtowny atak na miasteczko Triiueque 
Po dwugodzinnej krwawej waloe czerwoni w 
popłochu opuścili pozycje, pozostawiając znacz- 
ne zapasy broni. Na północnym edcinku fron- 
tu Guadalajara wojska narodowe zajęły miej- 
seowości Cogolludo, Veguilla, Monasterio i Mem- 
brillera. 

Armia powstańcza, atakująca czerwonych 
w gorach Guadarrama ma dzięki sukcesom na 
froncie Guadalajara ułatwione zadanie. Zołnie- 
rze wojsk rządowych masowo dezerterują z 
irontu i opuszczają pozyeje, obawiając się od- 
cięcia drogi odwrotu na Madryt. Panika ogar- 
nęła równięż zatogi wojskowe w Sammosierra, 
której również grozi całkowite odcięcie. 


W błyskawicznym tempie, w dwóch klerunkach 
posuwa się ofensywa powstańców. 


Na wszystkich odcinkach frontu pada ulew- 
ny deszcz. Rzeki Manzanares, Jarama i Tajuna 
wezbrały. Złe warunki atmosferyczne nie 
wpłynęły jednak hamująco na postępy podwój- 
nej ofensywy wojsk powstańczych : na północy 
w kierunku Guadalajara i na południe w kie- 
runku Allavilla. Wojska rządowe stawiają nad 
Jarama zacięty opór. 

Ofensywa powstańców w Guadalajara przy- 
brała onegdaj szerokie rozmiary. Ugrupowanie 
powstańców, których główne siły znajdują się 
na wprost m. Torija, stanowiącej najsilniejszą 
pozycję rządową na osi natarcia obejmuje prze- 
strzeń od podnóża Sierra po przez dolinę Rio 
Menareś na połuduie od Cogolludo, aż do Rio 
Tajuna, w pobliżu szosy aragońskiej, co wynosi 
łącznie około 50 km. frontu. Wojska rządowe 
zostały w wielkich ilościach przerzucone z Ma- 
drytu i Chinchon, aby zagrodzić drogę naciera- 
jącym od północy powstańcom. 

Na odcinku północnym wojska rządowe 
usiłowały na południe od Torija rozdzielić od- 
działy powstańcze maszerujące szosą aragońską 
i doliną Rio Tajnna, lecz manewr ten został 
szybko zlikwidowany. Wojska rządowe z bar- 
dzo ciężkimi stratami wycofały się do ułortyfi- 
kowanego obszaru Guadatajara. Na odcinku 
Jarama trwa kanonada. Warunki atmosferycz- 
ne uniemożliwiają wszelką inną akcję. 

W piątek rano powstańcy rozpoczęli nową 
ofensywę na północ od Guadalajara, lecz roz- 
mach tej operacji nie jest już tak wielki jak 
operacji poprzednich, w szczegolności estatniej. 


Oddziały atakujące nie są tak liczne a materiał. 


wojenny, jakim rozporządzają, nie tak obfity. 

Mimo to atak był bardzo gwałtowny, choć 
został powstrzymany. Na całym odcinku Gua- 
dalajara zanotowano następnie intensywny po- 
jedynek artyleryjski i bombardowanie przez 
lotników powstańczych rządowych linii obron- 
nych. Lotnicy rządowi stoczyli walkę powietrz- 
ną, ściągając w głąb terytoriów, zajętych przez 
oddziały rządowe trójmotoerowce powstańcze. 
We wczesnych godzinach po południowych po- 
zycje obu stron nie uległy zmianie. 


GK OB b 0B A WSSE 


Zatwierdzenie regulaminu o przyjmowaniu 


I 
członków do Obozu Zjednoczenia Narodowego. | 


WARSZAWA. Prezydium organizacji miej- 
skiej O.Z.N. opracowało już tymczasowy regu- 
lamin dla powstających oddziałów obozu. Re- 
gulamin ten został zatwierdzony przez szefa | 
obozu płk. Koca. 

Jeśli idzie © przyjmowanie członków do or- 
ganizacji, m in. nie może być przyjęta osoba, | 
która jest członkiem jakiejkolwiek organizacji | 
politycznej lub organizacji tajnej. 

Praca w sekcjach. 

WARSZAWA. Prezydium organizacji miej- 
skiej 0.Z.N. wyłoniło już kilka sekcyj, które 
rozpoczną pracę. — Sekcje te mają znaczenie 
wewnętrzne, gdyż zadaniem ich jest przepraco- 
wanie poszczególnych zagadnień i problemów 
oraz przekładanie wniostów władzom organiza- 
cy|nym. 

Dotychczas utworzono sekcję polityczną, 
gospodarczą, pracowniczą, społeczną, kulturalną | 
i wolnych zawodów. 


Z Krakowa do Warszawy na piechotę 

by zgłosić się do Obozu. 
WARSZAWA. Dnia 11 b. m. w sekretar- 
jacie O. Z. N. zameldowali się 3 mieszkańcy 
Krakowa pp. Józef Figwer, Jan Trela i Tadeusz 
Kociołek. którzy przybyli pieszo z Krakowa do 
Warszawy, aby złożyć — jako delegaci kilkuset 
pracowników umysłowych uczestników stołowni 
pracowników umysłowych w Krakowie — w 
imieniu swych mocodawców i własnem goto- 
wość pracy w Obozie Zjednoczenia Narodowego. 


EPEE” "EIZO 


wyr: 


Senatorowie i posłowie woj. poznańskiego 
zgłaszają współpracę do Obozu Zjedn. Narod, 
Senatorowie i posłowie, wybrani z wojew. 
poznańskiego, zebrani na posiedzeniu w dniu 
10 marca rb. powzięli następ. uchwałę: 
„Uważając konsolidację społeczeństwa pol- 
skiego za najpilniejszą sprawę chwili bieżą- 
cej, witamy z uznaniem deklarację płk. Ada- 
ma Koca, jako podstawę na której konsoli- 
dacja ta może nastąpić i deklarujemy naszą 
pełną chęć współpracy przy realizacji tych 
zasad'. 


W środę, 17 marca płk. Koc mówić będzie 
przez radio. 


WARSZAWA. Szef Obozu Zjednoczenia 
Narodowego płk. Adam Koc w związku z przy: 
padającą w dniu 18 marca uroczystością: Imie- 
nin Marszałka Polski Edwarda Smigłego-Rydza 
wygłosi przed mikrofonem rozgłośni warszaw- 
skiej w dniu 17 marca br. o godzinie 18-tej 
min. 50 przemówienie, które będzie transmito- 
pane przez wszystkie rozgłośnie Polskiego 

adia. 


15 milj. zł na realizację zmiany granic 
województwa pomorskiego i poznańskiego. 
Na posiedzeniu poznańskiego wydziału wo- 
jewódzkiego powzięto rezolucję w sprawie 
zmiany granic woj. poznańskiego i pomorskiego. 
Zebrani wyrazili opinię, że projekiowana 
zmiana granic jest ze wzgłędów gospodarczych 
dla woj. poznańskiego niepożądana. Gdyby 
jednak zmiana ta weszła w życie, to należałoby 
zwrócić się do Rządu © przyznanie 10—15 milj. 
zł na wprowadzenie ustawodawstwa w dziedzi- 
nie samorządowej na terenie przyłączonych po- 
wiatów woj. łódzkiege oraz na pokrycie niedo- 
borów w pierwszym roku budżetowym. 


54 akademików żydów Skreślonych z listy 
studentów. 


W Uniwersytecie Stefana Batorego w Wil- 
nie, wywieszono listę 54 studentów żydów, 
którzy byli słuchaczami wydziału przyrodniczo 
matematycznego skreślonych z listy studentów 
za opuszczenie większej ilości zajęć praktycz- 
nych. 

Studenci nie uczęszczali na ćwiczenia na 
znak protestu przeciw wyznaczeniu osobnych 
miejsc. 

Wilhelm Habsburg bohaterem skandalicznego 


procesu. 


Paryski sąd karny IX-go obwodu zajmował 
się skandaliczną aferą, której bohaterem jest | 
arcyks. Wilhelm Habsburg. Został on skazany 
w lipcu 1935 r. na pięć łat więzienia wraz ze! 
swą kochanką, damą z półświatka Paulette 
Coyba za to, że nakłaniał ją do popełniania 
oszustw, z których sam korzystał. Gdy arcyks. 
Habsburg widział, że sytuacją jego staje się 
beznadziejna, zbiegł razem ze swoją kochanką 
zagranicę. 

Po pewnym czasie ujęto zbiegów i 


sąd 


paryski wytoczył im nowy proces. Swiadkowie, 
sprowadzeni częściowo z Wiednia, wyrażali się 
bardzo ujemnie o oskarżonym. Rela arcyksię- 
cia, utrzymującego się z oszukańczych afer 
kochanki, których był inicjatorem, przedstawia 
się na podstawie zeznań Świadków w skauda- 
licznem świetle. 


| za ma ~ 


3 miliony strat spowodowała 
powódź pod Bydgośzczą, 


Sytuacja powodziowa w Bydgoszczy nie 
wykazuje większych zmian. Jakkolwiek rozlane 
szeroko wody powolł opadają, nie należy się 
jednak łudzić, że niebezpieczeństwo jest już 
zażegnane. Do tej pory zator pomiędzy Chełm- 
nem a Fordonem nie ruszył, z drugiej zaś 
strony szalejąca nad Bydgoszczą i okolicą od 
południa we środę śnieżyca o rozmiarach, nde- 


i notowanych w ciągu b. zimy, może w razie 


odwilży i topnienia śniegu, pokrywającego 
zator i kry do wysokości 40 cm, spowodować 
dalsze podniesienie poziomu wezbranych wód. 

We czwartek o godz. 2 popoł. stan wody 


| na Brdzie wynosił 938 cm., na Wiśle 858 cm., 


a na jazie doszedł do 928 cm. 

W samej Bydgoszczy woda utrzymuje się 
na ulicach i drogach wzdłuż Brdy. We czwar- 
tek wezwano straż ogniową do przeszło 100 
wypadków, bo zachodziła konieczność wypom- 
powywama wody. 

Groźny i przerażający obraz przedstawiają 
miejscowości: Łęgnowo i Otorowo, które 

niemal zupełnie zniknęły pod wodą. 

Na powierzchni wody płynię kra ogromne- 
mi zwałami. Olbrzymie masy kry zmiotły do- 
słownie z powierzchni ziemi dom Niemca Fer- 
mera, właściciela 250-morgowego gospodarstwa. 
Poza tem woda rozniosła na części wszystkie 
niemal- budynki gospodarcze Fermera. 

Wszystkie wysiłki władz zwrócono w kie- 
runku Śpieszenia z pomocą Żywnościową dla 
ludności, dotkniętej powodzią. Zorganizowanie 
dożywiania powierzono Czerwonemu Krzyżowi, 
który działa w porozumieniu ze starostwem 
powiatowem. Fundusze poirzebne na ten cel 
wyasygnował wydział powiatowy z tem, że 
część wydatków będzie pokryta przez rząd. 

Dużo ważniejszym jest punkt dożywiania, 
który mieści się w Plendowie, gdzie 

rezmiary pewodzi są wprost katastrofalne. 
Wszystkie budynki stoją pod wodą, przyczem 
ludność mieszka na podaszach i strychach, 
cierpiąc bardzo wskutek chłodu i głodu. Do- 
stęp do Plendowa umożliwiony jest tylko od 
strony Solca Kujawskiego. 

Według pobieżnych obliczeń, straty, spo- 
wodowane przez powódź, 

przewyższają już 3.000.000 zł. 

Sytuacja w Fordonie nie uległa zmianie. 
Wody w dalszym ciągu otaczają most i miasto. 
Osoby kompetentne wyrażają przekonanie, że 
sytuacja w Fordonie przez dłuższy czas jeszcze 
nie dozna zmiany. Wisła zatacza’ tam duży 
zakręt, wobec czego przy kruszeniu zatorów 
zwolnione masy losów mogą się spiętrzyć na 
tym odcinku i zatarasować powtórnie koryto 
Wisły, uniemożliwiając odpływ  wezbranych 
wód. 

Wisła dalej grozi. 

We czwartek stan wody na Wiśle w obrę- 
bie gminy Koszyce w powiecie pinczowskim 
podniósł się ponad stan normalny o około 1 m. 

Woda przybiera z szybkością około 3 cm. 
na godzinę i poczyna występować z brzegów. 

Pod Skalmierzem stan wody ma Nidzicy, 
obniżył się o 50 cm. od stanu zanotowanego 
w ub. środę. Komunikacja na linji wąskotoro- 
wej Miechów—Kazimierza Wielka w dalszym 
ciągu przerwana. 

Po ostatnich ulewnych deszczach wylała 
gwałtownie Szreniawa, zatapiając niżej położo- 
ne dzielnice Słomnik. Mieszkańców żagrożo- 
nych dzielnic przetransportowano w bezpiecz- 
niejsze miejsca. 

Nobee zatopienia elektrowni 
dostawę prądu elektrycznego. 


Odpowiedź na wywody Niemca. 

Na bezczelne wywody w Senacie Niemca 
Hassbacha zabrał głos w odpowiedzi referent 
budżetu Min. Rolnictwa sen. Serożyński. Oświad- 
czył on co następuje: 

„Słuchając sen. Hassbacha, miałem wraże- 
nie, że Cierpi na zanik pamięci. 

Komisja kolonizacyjna niemiecka rozparce- 
lowała w ciągu 20 lat 326.000 ha w Poznańskim 
ina Pomorzu. Parcelacja polska od 1919 r. do 
1936 r. — tylko 296,512 ha. 

Sen. Hassbacha boli los potomków jednego 
szambelana Niemca (który sprzeciwił się w 
swoim czasie wywłaszczeniu), dlatego, że ich 
majątki uległy parcelacji. Nas bolało wiele 
faktów. W wojnie francusko-niemieckiej w la- 
tach 1870—1871, orkiestry niemieckie grały 
„Jeszcze Polska nie zginęła“ polskim pułkom, 
które szły do ataku ne bagnety a ,dy Polacy, 


przerwano 
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_dekorowani krzyżami wrócili do kraju, to Niem- 


cy ich wydalili poza kordon. Usunęli wtedy 
przeszło 40.000 Połaków. Bolał nas strajk 
szkolny, bolało nas, jak dzieci Wrześni z opu- 
chniętymi rączkami walczyli o język polski w 
szkole. A wywłaszczenie czy nie było stoso- 
wane wyłącznie do Polaków. Nas boli Í dziś, 
że rodacy nasi poza kerdonem nie mają taktej 
swobody, jaką mają obywatele Rzeszy w gra- 
nicach Polski“, (Huczne oklaski). 
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Kronika. 


Nowemiasto, dnia 15 marca 1937 r 
Poniedziałek Longina męczennika 
Wtorek Lubina 
Sroda Gartrudy panny 
Słońca: wschód o godz. 5.42 zachód o godz. 17.25 


Opłata stemplowa od zapalniczek 
zostanie w najbliższym ezasie obniżona z 10 zł do 2—8 zł. 
Jednocześnie zostanie wyznaczony termin uiszczenia tej 
obniżonej opłaty przez wszystkish posiadaczy nieostem- 
plowanych zapalniczek. Po tym terminie posiadanie za- 
palniczki bez stempla będzie surowo karane. 


W Wielkanoc jeździć będziemy z Święconką 


na sankach. 

Rolnik — jak mówią — jest nadzwyczaj -dobrym 
meteonologiem. — W związku z ostatnimi opadami śnież- 
nymi, rolnicy twierdzą, że zima potrwa bardzo długo, tak 
iż „w Wielkanoc będziemy ze święconką jeździć na san- 
kach“, Ile w tym prawdy — zobaczymy. W każdym 
bądź razie w dzień 40 męczenników był mróz i padał 
śnieg. Wiadomo przecie, że „jak w dzień 40 męczenni- 
ków bywa, takich 40 dni potem następuje !* 


Z miasta i powiatu. 


Prośba wielkanocna. 

Nowemiaste. Stow. Pań Miłosierdzia św. 
Wincentego a Paulo urządza według tradycyj- 
nego zwyczaju, w Wielki Piątek o godz. 1l-ej 
przed południem „Swięconkę' dla najbiedniej- 
szych. Zasoby materialne tegoż Stowarzyszenia 
są na tak wielką ilość potrzebujących zbyt 
skromne, więc z gorącą prośbą apelujemy do 
serc litościwych Szan. Obywatelstwa o składa- 
nie darów, tak pieniężnych jak i w naturaliach 
na powyższy cel. 

Wszelkie ofiary składać można w środę 
i czwartek Wielkiego Tygodnia przed połud. 
w Ochronce, o każdej innej porze u prezeski 
p. Binerowskiej. Zarząd. 


Niesłychane. 


Nowemiasto. W nr. 28 „Drwęcy“ z dnia 6 marca 
br. czytami ogłoszenie niezamężnej Wandy Michalskiej, 
dotyczące pewnego księdza proboszcza w powiecie brod- 
nickim. Wprost wierzyć się nie chce, że Redakcja, której 
główną sprężyną jest ksiądz profesor Dembieński, mogła 
coś podobnego przeoczyć. tembardziej,że dotyczy to rów- 
nież osoby duchownej, Wstrętne takie wyrazy podane 
publicznie przez „Drwęcę* stanowezo nie należą na 
szpalty pisma katolickiego. Trzeba się liczyć i z tym, że 
gazeta dojdzie i do rąk młodzieży, a dla wrogów kościoła 
i kleru jest to rzadki żer. 


Wylew Jesionki i Sandeli. 

Lubawa. Z powodu nagłego ocieplenia 
się, a w związku z tem z powodu nagłych 
roztopów, rzeczki Jesionka i Sandela przpływa- 
jąca przez Lubawę w sobotę dnia 138 go bm. 
popołudniu tak gwałtownie przybrały, iż wą- 
zkie i płytkie koryta tych rzeczek nie mogły 
pomieścić tak ogromnej mocy wód. Ulica Kup- 
nera była formalnie zalana wodą, tak, że prze- 
chodnie byli zmuszeni ją ominąć. Poważnie 
była zagrożona mleczarnia p. Wiśniewskiego, 
woda wdarła się do piwnie i chlewów, następ- 
nie zalała zabudowanie pani Altmanowej. Dzięki 
usilnym zabiegom kilku osób udało się po- 
wstrzymać od zalania tego podwórza. 


Komunikat Koła Oficerów Rezerwy Lubawa. 


Lubawa. Dnia 16 marca rb. o godz. 19 na małej sali 
p Dakowskiego odbędzie się zebranie organizacyjne, ce- 
lem utworzenia Komitetu uczczenia Pierwszego Marszałka 
Polski śp. Józefa Piłsudskiego, na które to zebranie pro- 
„simy uprzejmie Panów kierowników urzędów, szkół 
i panów prezesów organizacyj społecznych i gospodar- 
czych. Za zarząd Koła Ofic. Rez. w Lubawie 

(—) Jarzęcki. (—) Gessesk. 


Otwarcie Przychodni Przeciwjagliczej w Lubawie. 


Lubawa. Dnia 17 marca 1837r. o godzinie 9-tej 
rauo nastąpi otwarcie Przychodni Przeciwjagliczej w Lu- 
bawie. Otwarcia dokona Pan Starosta Powiatowy mgr. 
Kowalski, w towarzystwie Lekarza Powiatowego p. Dr. 
Łebkewskiego, Dr. Dziadka i przedstawicieli Zarządu 
Miejskiego miasta Lubawy. 


Podziękowanie. 

Lubawa. Komitet Pomocy Dzieciom i Młodzieży 
w Lubawie składa serdeczne podziękowanie za produkty, 
ofiarowane w miesiącu lutym na rzecz kuchni ludowej 
następującym osobom: 

1) pp. Wolskiej, Budziszowi, Jarzęckiej, Krzewińskiej, 
Jankowskiemu, dr. Brassemu, Matuszewskiemu, Bieleckie- 
mu — za 16 ft. kiełbasy; 2) p. Wesołowskiej za 30 ft. mię- 
sa; 8) p. Ornowskiemu za 10 ft. kaszy; 4) p. Tyslerowi 
Franciszkowi za 15ft. fasoli; 5) p. Zebrowskiemu za 2 chle- 
by i8 bułek; 6) p. Krzewińskiej za ocet i cukier; 7) p. Gał- 
ce za 1 ct. grochu; 8) Tartak — za 1 mtr. drżewa; 9) Wie- 
lebnym Siostrom szpitala św. Jerzego za 1 ctn. kaszy; 10) 
maj. Katlewo za 1 ctn. grochu 11) 1'/+ ft, p. Krużowskiej; 
12) p. Szezodrowskiemu z Lipinek za 2 ctn. kartofli; 18) 
p. Jarzęckiemu not. za 180 bułek. 

(—) K. Wolbek 


(—) M. Piłat 
sekretarz. przewodniczący. 


Z sali sądowej. 

Lubawa. Dnia 11. III. br. przed Sądem Grodzkim 
w Lubawie, odbyły się rozprawy karne, na których za- 
padły następujące wyroki. 

> Biiłan Edwin obywatel niemiecki z Mosgał (Niemcy) 
za zmuszanie zaniechania doniesienia Dąbkowskiej Rar- 
bary z Tuszewa, skazany na tydzień aresztu i 5 zł kosz- 
tów sądowych. 

Ewertowski Franciszek z Wałdyk, za znęcanie się 
nad zwierzętami, skazany na trzy tygodnie aresztu z za- 
wieszeniera na dwa lata. 

Trawiński Tomasz z Poznania, za zniewagę strażni- 
ka granicznego p. Mularczyka z Lubawy skazamy na trzy 
tygodnie aresztu bez zawieszenia. 
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Pożary. 

Mroczno. „W zabudowaniach rolnika Klemensa 
Kozłowskiego wybuchł pożar, który spowodował straty na 
około 1500 zł. Pożar powstał prawdopodobnie wskutek 
zbrodniczego podpalenia, gdyż jak wykazały pozostawio- 
ne ślady i dochodzenia P.P. pożar został podłożony w 4 
miejscach. Podejrzany o zbrodnicze podpalenie rolnik 
Klemens Kozłowski został osadzony w więzieniu w No- 
wymnmieście. Ubezpieczony był w Tow. Ubezp. „Piast“ 
na 8.100 zł. 

Nawra. W zabudowaniach rolnika Andrzeja Pie- 
trzykowskiego z niewiadomych przyczyn wybuchł pożar, 
który strawił stodołę wraz z inwentarzem martwym. Szko- 
da wynosi około 3000 zł. Poszkodowany ubezpieczony 
był w Zakładzie Wzajemnych Ubezp. w Poznaniu na 
sumę 2.200 zł. 


Z dalszych stron. 
Kradzież z młyna. 


Rumian. Na szkodę młynarza Jacuńskiego Wac- 
ława skradziono z młyna zapomocą włamania 50 klg. 
mąki i 25 klg. otrębów. Jak się okazało sprawcą tej 
kradzieży jest Głąbiński Stefan bez stałego miejsca za- 
mieszkania, którego policja przytrzymała i cdstawiła do 
„paki“ na odpoczynek. Skradzioną mąkę i otręby odna- 
leziono w stodole Cerkownika, gdzie sam sprawca ukrył 
bez wiedzy właściciela. 


Dał się „nabrać“. 

Działdowo. Mimo ostrzeżeń w prasie przed cygan- 
kami, które już niejedrtokrotnie wyprowadziły w pole 
ludzi, znajdują się u nas ludzie naiwni nawet w sferach 
światlejszych. Na „kawał* cyganek pozwolił się nabrać 
kupiec M., któremu cyganka Waszkowska, pochodząca z 
woj. kieleckiego, posiadająca zmysł rozpoznawczy o sła- 
bości ofiary, wróżeniem połączonym z eksperymentem 
wręczenia jej pewnej sumy gotówki, którą na pewien 
czas schowała do szafy, przyrzekając zażegnanie choro- 
by. Naiwny kapiee nie tylko nie został pozbawiony cho- 
roby, ale po eksperymencie cyganki przekonał się, że 
został pozbawiony gotówki 220 złotych i 50 mk., z któ- 
rych dzięki sprawności policji — zwrócono mu 145 zło- 
tych. Sąd cygance wymierzył 3 miesiące aresztu. 


Kradzież świni. 


Wąpiersk. Na szkodę Kleisty Jana przebywające- 
go w więzieniu za żonobójstwo skradziono 4 Świnie wa- 
gi po 25 klg. Jak dochodzenie wykazało sprawcami tej 
kradzieży są Zawadzki Maksymilian i jego wspólnik 
Pilane Franciszek z Wąpierska. 

Trzcin. Na szkodę rolnika Jakielskiego skradzio- 
no z chlewa jedną świnie wagi 70 klg. Sprawcy na 
miejscu świnie ubili i zdołali z łupem umknąć. Policja 
prowadzi enęrgiczne dochodzenie za sprawcami. 


Kradzież kultywatora. 

TRUSZCZYNY. Na szkodę rolnika Oczkowskiego 
Feliksa skradziono kultywator wartości około 100 zł. po- 
zostawiony na polu od jesieni przez zimę. Wszezęte do- 
chodzenie wykazało, że sprawcą tej kradzieży jest hand- 
larz starzyzny Ruciński Norbert z Hartówea. Kultywator 
odnalazła policja w stànie rozkręconym i nie kompletnym 
w Trzeinie u kowala Jarzynki, dokąd go Ruciński zawiózł 
w celu zrobienia z ram kultywatora obręczy na koła do 
woza, a że ramy na ten cel się nie nadawały Ruciński 
próbował kultywator sprzedać rolnikowi Witkowskiemu. 

W przyszłości p. 0. nauczy się przechowywać 
sprzęty rolnicze w odpowiedniejszem miejscu przez porę 
zimową, kiedy tych sprzętów się nie używa. 


Śmierć dla zabójcy rodziców. 

Złoczów. Sąd Okręgowy w Złoczowie skazał na 
śmierć Grzegorza Daćkowa z Ponikowicy pod Brodami, 
który w sposób bestialski zamordował w czasie snu sie- 
kierą własnych rodziców. 

Dla zatarcia śladów zbrodni przyniósł morderca do 
mieszkania znaleziony na polu granat artyleryjski, który 
włożył do pieca, obok którego położył zwłoki rodzieów. 

Wybuch nastąpił w parę chwil po odejściu zbrod- 
niarza. 

Przyparty do muru przyznał się Daćkow do popeł- 
nienia morderstwa, tłumacząc swój zły krok obchodzeniem 
się z nim rodziców. 

Na rozprawie morderca symulował obłąkaniem, nie- 
mniej jednak sędąiowie przysięgli wszystkimi głosami 
uznali jego winę i pełną świadomość zbrodni, 


Przy pomocy siekiery 


usiłował poepoes: wyeksmitować bezrobotn. 

Gdynia. W późnych godzinach nocnych w domu 
kamienicznika Jesionowskiego, zamieszkałego w Orłowie 
Morskim, przy ul. Wileńskiej 74 rozegrała się krwawa 
awantura. 

U Jesionowskiego zamieszkiwał bezrobotny J. Ko- 
liński, który od 4-ch miesięcy zalegał z zapłatą komorne- 
go. Na tym tle pomiędzy gospodarzem a sublokatorem 
dochodziło często do ostrej wymiany słów. Wreszcie 
Jesionowski przybył około godziny 10 wieczorem do 
mieszkania Kolińskiego i usiłował wyrzucić go na bruk. 
Ponieważ Koliński opierał się, Jesionowski chwycił sie- 
kierę i zadał nią kilka ciosów niewypłacalnemu lokator. 

Na krzyk napadniętego przybiegł syn Jesionowskie- 
go, jego żona i córka. Wszyscy rzucili się na zalanego 
krwią Kolasińskiego, bijąc go po głowie i twarzy. Ranny 
i zbroczony krwią robotnik pochwycił jakiś twardy przed- 
miot i zaczął się rozpączliwie bronić. 

W rezultacie zawezwano policję i karetkę pogoto- 
wia. Jesionowskiego aresztowano. Kolasińskiego, Jesio- 
nowskiego — juniora raz jakiegoś trzeciego „pomocnika“ 
zmasakrowanych, przewieziono do szpitala. 


Znamię czasu. 

Uwagę przechodniów na ul. Bielańskiej w Warsza- 
wie zwracał w ub. piątek długi ogonek chłopców w róż- 
nym wieku, ciągnący się do jednego ze sklepów radjo- 
wych, prawie do rogu ul. Długiej. 

Jak się okazało, ogonek ten wynikł wskutek za- 
mieszczenia przez sklep ogłoszenia, iż poszukiwani są 
dwaj gońcy. Sklep do tege stopnia był oblegany przez 
kandydatów, iż musianow końcu wywiesić kartkę, iż po- 
sady są już obsadzone. 


Straszna śmierć trojga drobnych dzieci. 


Straszny wypadek wydarzył się w wiosce 
Wygoda pod Inowrocławiem. 

Wychodząc z żoną do lasu po drzewo, rol- 
nik Czesław Czekalski zamknął w chacie troje 
dzieci, 5-letniego synka i córeczki w wieku 3 
lat i jednego roku. Bawiące się najprawdopo- 
dobniej w pobliżu pieca w którym płonął ogień, 
dzieci wznieciły pożar, który strawił doszczęt- 
nie dom. Maleństwa znalazły straszną śmierć 
w płomieniach. 


Z TP W M a z a en S E E 


Ogólno-polski zjazd 
przedstawicieli wsi obradował 


à w Warszawie. 

Ogólno-polski zjazd przedstawicieli wsi w 
Warszawie zgromadził więcej osób, niż przewi- 
dywano. Ponad 500 działaczów z terenu wsi 
polskiej przybyło do stolicy. 

O godzinie 9-tej zrana uczestnicy zjazdu 
zgromadzili się w katedrze Świętojańskiej, gdzie 
ks. prałat Kępiński odprawił na intencję pomyśl- 
nych obrad Mszę Św. 

Wśrod delegatów wsi zwracali w katedrze 
uwagę swemi barwnemi strojami ludowemi mie- 
szkańcy Podhala i Podkarpacia oraz Sląska, 
wśród których była również znana działaczka 
ludowa ziemi śląskiej p. Bramowska w stroju 
ludowym z krzyżem Polonia Restituta i innemi 
odznaczeniami przy piętemi do chłopskiego stroju. 

Wszyscy delegaci mieli biało-czerwone ko- 
kardki przywiązane zielonemi wstążeczkami. 

Po nabożeństwie wszyscy zebrali się wraz 
z gen. Galicą na czele przed ratuszem na PI. 
Teatralnym, gdzie przed dziesiątą zajechały 
trzy potrójne tramwaje, również przybrane bia- 
ło-czerwonemi i zielonemi chorągiewkami — 
by zabrać delegatów wsi polskiej do Belwederu. 
Tam nastąpiło o godz. 10.30 złożenie wieńca 
na stopniach dawnej siedziby Marszałka Pił- 
sudskiego, przyczem uczczono pamięć wielkiego 
Wodza Narodu 3-minutową ciszą. 

Wieniec niosło sześć osób w strojach pod- 
halańskich. 

Wolne pół godziny, jakie dzieliło zakończe- 
nie tego aktu od złożenia wieńca na grobie 
Nieznanego Zołnierza, wykorzystano na poka- 
zanie działaczom wiejskim muzeum belweder- 
skiego. 

Na godzinę przed rozpoczęciem obrad w 
sali ratuszowej uczestnicy zjazdu przybyli na 
grób Nieznanego Zołnierza i oddali hołd jego 
pamięci przez złożenie wieńca i minutę milczenia. 

Przebieg uroczystego zgromadzenia działa- 
czy wsi podamy w następnym numerze. 


Tragiczna katastrofa kolejowa we Francji. 


W sobotę po południu wykoleił się pod 
Corquoi o 30 km. od Bourges pociąg pospieszny 
Paryż—Mont Dore. Przewróciła się lokomoty- 
wa, tender, wóz bagażowy i pierwszy wagon 
osobowy. 

Niezwykła przyczyna katastrofy. 


_ Katastrofa eskpresu Burges—Moent Dore 
wydarzyła się o godz. 13.16. Pociąg w chwili 
katastrofy biegł z szybkością 80 km. na godzinę. 

W pobliżu wioski Corquoy znajduje się za- 
kręt, a po obu stronach toru są dość znaczne 
wyniosłości. Przyczyną katastrofy było drze- 
wo, obalone przez burzę. 

Burza wyrwała drzewo rosnące przy torze, 
które w chwili przejazdu pociągu runęłu przed 
lokomotywę. Maszynista nie zdążył już zaha- 
mować i zapobiedz katastrofie. 

Lokomotywa i tender wyskoczyły z Szyn, 
spadając na lewą stronę nasypu. Trzeci i czwar- 
ty wagon w którym znajdowali się pasażerowie 
trzeciej klasy, zbudowany z drzewa, został 
wtłoczóny w poprzedzający go furgon. 

Mieszkańcy wioski Corquory, którzy nadbieli 
niezwłocznie na wiadomość o katastrofie, wy 
dobyli 5 iunkcjonarjuszy kolejowych, z których 
3 odniosło tylko lekkie obrażenia. 

Z wagonów, które się wykoleiły, oraz z 
wagonu -ciej klasy, który najbardziej ucierpiał 
słychać było krzyki i jęki. 

W katastrofie utraciło życie, 15 osób w tem 
4 kobiety i 2 dzieci. 

20 ciężko rannych umieszczono w szpitalu. 
Wykolejone i rozbite wagony częściowo tak 
się wbiły w siebie, że trzeba będzie rozcinać 
je przy pomocy tlenu. — Straty materjalne są 
poważne. 


16-letnia dziewczyna ratuje 6-letniego chłopca 
z Dunaju. 

Uczenniee gimnazjum św. Elźbiety w Buda- 
peszcie przygotowują się do uczczenia swej ko- 
leżanki 16-letniej uczennicy Katarzyny Fono, 
która jest dzisiaj chlubą Budapesztu. 

Przed paru dniami nad brzegiem Dunaju 
bawiła się gromadka dzieci. Jedno z nich 8-letni 
Ludwiczek Toth wpadł nagle do rzeki. Dunaj 
toczył wtedy swe lodowate fale, na których 
jeszcze unosiły się odłamki kry. Fale porwały 
dziecko i uniosły go 0 jakieś sto metrów. 
Przechodziła wtedy brzegiem Katarzyna Fono. 
nie namyślając się ani chwili, zrzuciła płaszcz 
i skoczyła w fale Dunaju. Chwyciła dziecko w 
momencie, gdy chłopiec tracił już siły i szedł 
na dno. Fono poczęła płynąć ku brzegowi, 
trzymając chłopca. Po pewnym jednak czasie 
ręce i nogi zesztywniały, gdyż woda była lodo- 
wata. Na szczęście dostrzegł ją pewien woźni- 
ca, który skoczył na pomoc i wydobył Katarzy- 
nę i Ludwika na brzeg. - Obecnie dzielnadziew- 
czyna leży w domu rodzicielskim. gdyż zazię- 
biła się. Uczenice gimnazjalne przygotowują 
jej gorące przyjęcie po wyzdrowieniu. Otrzyma 
również ona medal za ratowanie tenących. 
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Urzędniczka bankowa sprzeniewierzyła 34.000 zł. 


Przed sądem okręgowym w Grudziądzu na 
sesji wyjazdowej w Działdowie odbyła się kil- 
kakrotaie odraczana rozprawa karna przeciwko 
b. urzędniczce Banku Ludowego w Działdowie, 
Grzeszczykowej. Rozprawie przewodniczył sę- 
dzia s. o. dr: Pikor, oskarżał prok. Karls z Brod- 
nicy, oskarżoną bronił adw. Marszalik z Gru- 
dziądza. Obszerny akt oskarżenia zarzuca Grze- 
szczykowej, iż jako urzędniczka Banku Ludo- 
wego w Działdowie, zajmując ponadto stanowis- 
ko członka zarządu, w czasie od 1925 do 1935 
roku przywłaszczyła sobie sumę 34.692 zł, po- 
zatęm udzielała kredytów wbrew statutowi, na- 
rażając Bank na stratę 43.064 zł, prowadziła 
księgowość nieprawidłowo, wpisując fikcyjne 
pozycje i nie wykazując zadłużenia Banku na 
rzecz Skarbu państwa w kwocie 7.069,47 zł. 

Po przeprowadzonej rozprawie sąd skazał 
Grzeszczykową na 2 lata więzienia, a za dzia- 
łalność na szkodę Skarbu państwa na 6 miesię- 
cy aresztu i za przekroczenie ustawy o spół- 
dzielniach również na 6 miesięcy aresztu. Na 
podstawie amnestji darowano jej obydwie kary 
6-miesięczne, a karę dwu lat obniżono do 1 roku. 


17.000 radiosłuchaczów w Poznaniu. 


Poznań przygotowuje się do uroczystego 
obchodu 10-lecia swojej radiostacji. W związku 
z tym jubileuszem zorganizowany będzie tydzień 
propagandy radia, który powinien przynieść 
dalszą popularyzację radiofonii wśród najszer- 
szych ster społeczeństwa Ziem Zachodnich. 

Ilość radioabonentów w Poznaniu z począt- 
kiem lutego wynosiła 16.924 osoby, co wysunę- 
ło Poznań pod względem przyrostu abonentów 
na drugie miejsce po Warszawie. 

W Poznaniu mieszka prawie taka sama 
ilość abonentów radia jak na wielkopolskiej 
prowincji. 

Katastrofa samochodowa pod Poznaniem 

Dwie pasażerki zabite. 


W pow. kościańskim, w pobliżu miejsco- 
wości Ponin, wydarzyła się w piątek rano ka- 
tastrofa samochodowa. 

Auto ciężarowe kupca Stanisława Kacamar- 
ka z Leszna, wiozące drób i nabiał na targ do 
Poznania, wskutek uszkodzenia kierownicy 
wpadło do przydrożnego rowu. 

Jadące samochodem trzy kobiety wypadły 
i dwie z nich, Franciszka Konieczna i Wasi- 
lewska poniosły Śmierć na miejscu, trzecia zaś 
Gertigowa, odniosła bardzo ciężkie obrażenia. 

Znajdujący się w samochodzie trzej męż- 
czyźni i szofer wyszli z katastrofy bez szwanku. 

Zwłoki ofiar wypadku odstawiono do kost- 
nicy św. Zofii w Kościanie. 


Sto osób padło ofiarą wspaniałego diamentu. 

Z Georgetown, stolicy Gujany angielskiej, 
donoszą, iż pewien robotnik znalazł} olbrzymi 
diament 303-karatowy w dżungli, odległej o ja- 
kieś 100 mil od miasta. Gdy wiadomość o tem 
rozeszła się wśród mieszkańców tej okolicy, 
tysiące ludzi zaczęło wędrować na miejsce, w 
którem robotnik znalazł wspaniały okaz diamentu. 

Policja była wprost bezsilna wobec maso- 
wych wędrówek tłumów, które w swej gonit- 
wie do ewentualnych pól diamentowych odby- 
wały formalne bitwy. W czasie gwałtownych 
utarczek tłumów padło stu zabitych, 500 osób 
zaś doznało ciężkich ran. Władze musiały wy- 
słać oddział wojska, który dopiero zdołał za- 
prowadzić porządek. 

W chwili obecnej przystąpiły władze do 
rozdzielania licencyj dla eksploatowania w unor- 
_. mowany sposób ewentualnych skarbów, mogą- 

cych znajdować się obok miejsca, w którem 
znaleziono olbrzymi diament. 


Cała wieś przechodzi na katolicyzm. 

Wilejka. W jednej z gmin znajduje się 
wieś Nowa Huta, zamieszkała przez ludność 
prawosławną w liczbie 250 osób. Mieszkańcy 
byli niegdyś katolikami, ale wskutek prześlado- 
wań przyjęli wiarę prawosławną. Obecnie 
właśnie uchwalili wrócić na łono Kościoła Ka- 
toliekiego. 


GŁ'O $ 


400.000 zł. za jedne skrzypce Stredivariusa ! 


W mieście Cremona we Włoszech odbędą 
się niebawem wielkie uroczystości dla uczcze- 
nia 200-ńej rocznicy śmierci „mistrza nad 
mistrze'* w sztuce budowania skrzypiec, An- 
tonio Stradivariusa. Program uroczystości tych 
obejmie m. in. wystawę wszystkich mistrzow- 
skich skrzypiee skonstruowanych przez Stradi- 
variusa, o ile da się je w tym celu ściągnąć do 
Cremony. 

Skrzypce Stradiverinsu były jeszcze za 
życia sławnego Włocha tak poszukiwane przez 
wszystkie kulturalne państwa, że „mistrz An- 
tonio“ osiągał za nie najwyższe ceny, jakie 
kiedykolwiek płacono za instrumenty smycz- 
kowe. Stradivarius nie sprzedawał swoich 
skrzypiec poniżej ceny czterech luidorów, co 
przy ówczesnej sile kupna pieniądza stanowiło 
małą fortunę. 

Naogół Stradivarius sporządzić miał wła- 
snoręcznie podobno 900 mistrzowskich skrzypiec. 

Zdaniem sławnego angielskiego fabrykanta 
skrzypiec, Hilla, do chwili obecnej zachowało 
się jeszcze około 500 sztuk skrzypiec Stradi- 
variusa. Znajdnją się one częściowo w posia- 
daniu muzeów, kenserwatoriów lub zbiorów 
prywatnych, częściowo zaś w rękach sławnych 
artystów. 

Jak cena skrzypiec Stradivarisa wzrastała 
z roku na rok i do jak fantastycznej wysokości 
doszła w ostatnich czasach, świadczy fakt, że 
gdy przed jakiemś 60 laty można było nabyć 
skrzypce Stradivariusa za 10-13.000 zł., to obec- 
nie instrumenty z t. zw. „trzeciego okresu“, w 
którym Stradivarius stał u szczytu swej twór- 
czości, o ile są względnie dobrze zachowane, 
mają już cenę 170.000 zł. W ostatnich czasach 
za niektóre egzemplarze skrzypiec Stradiva- 
riusa płacono nawet zawrotną sumę 400.000 zł 
za sztukę. 


Dwóch lotników na jednym spadochronie. 


W mieście Chabarowsku na Syberii wyda- 
rzył się niezwykle rzadki wypadek, który _tyl- 
ko szczęśliwym zbiegiem okoliczności nie za- 
kończył się tragicznie. Mianowicie z samolotu, 
znajdującego się na wysokości 3000 m, wysko- 
czyło dwóch lotników. W powietrzu spado- 
chrony spotkały się i obaj lotnicy, spętani 
sznurami, zawiśli tylko na jednym spadochro- 
nie, ponieważ drugi nie otworzył się całkowicie. 
Pomimo podwójnego ciężaru, obaj lotnicy wy- 
lądowali szczęśliwie. Jak podaje prasa sowiec- 
ka, w historii lotnictwa światowego są znane 
tylko dwa takie wypadki — pierwszy w 1917 
roku, kiedy dwóch lotników uratowało się, wy- 
skakując z zestrzelonego samolotu przy po- 
mocy jednego spadochronu, a drugi w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie dwóch lotników uratowa- 
ło się, wyskakując z samclotu, którego silnik 
przestał działać, na jednym spadochronie. 
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Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości. 


, „Komornik Sądu Grodzkiego w Nowym- 
mieście n. Drw. Alfons Ligmann, mający kan- 
celarję w Nowymmieście, ul. Pod Lipami nr. 18 
na podstawie art. 601 kpe. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 19 marca 1937 o gedz. 14 
w Nowymmieście n. Drw., ul. 19-go Stycznia 
odbędzie się 

1-sza licytacja ruchomości, 
należących do Teresy Perszkówny, składają- 
cych się z 11 par półbucików męskich, 6 par 
deszczówek, 15 par śniegowców, 15 par ka? 
leszy, 127 par trzewików damskich, 74 par 
trzewików dziecięcych i 2 podnóżek do 
przymierzania obuwia, — oszacowanych na 
łączną sumę zł 1891.70. > 
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 


Nowemisto, dnia 12 marca 1937 r. 
Ligman, Komornik (—) 
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PROGRAM RADIOWY. 


Warszawa — wtorek 16. III. 


6.00—8.00 Audyeja poranna 

11.30 Aud. dla szkół 

12.03 Popularna mazyka polska 

12,50 Skrzynka rolnicza 

15.15 Piosenki 

16.15 Skrzynka P. K. O. 

16.30 Franciszek Szubert fantazje C-dur op. 15. 
17.00 Powieść mówiona 

17.15 Muzyka chińska 

17.45 Na Święta skecz 

19.00 Dyskutujmy 

19.20 „Natałka — Połtawka opera w 3-ch aktach 
21.00 Audycja muzyczna 

21.40 Szkie literacki 

22.00 Koncert zespołu śpiewaczego 


Warszawa — środa 17. III. 


6.30 Audycja poranna 

11.30 Audycja dla szkół 

12.03 Muzyka operowa 

15.15 Trio Polskiego Radia 

16.10 Dialog dla dzieci starszych. 

17.00 Kampania iflancka Marszałka Smigłego-Rydza 
17.15 Koncert solistów 

17.50 Rozmowa z Elizą Orzeszkową - wyw. fikcyjny 
18.50 Nowe rośliny pastewne - poga anka 

19.00 Audycja p. t. Cnota żołnierska 

19.25 Mała Orkiestra P. R. 

20.35 Chwila Biura Studiów 

2100 Opowieść o Chopinie wieezór XII 

21.45 Kwartet fortepianowy g-moll 

2220 Spiewy Mickiewicza i Fllaretów 

22.40 Muzyka lekka z płyt 


Toruń — wtorek 16 III, 


7,25—8.00 Audycja poranna 

12.50 Pomorska gazetka rolnicza 

13.00 Wszystko po trochu - płyty 

15.15 Koncert reklamowy 

15.35 Zycie kulturalne Pomorza 

15.40 Utwory fortepianowe 

16.00 Pierwszy polski okręt wojenny 
17.15 Muzyka chińska - płyty 

18.10 Sport w miastach i miasteczkach 
18.20 Muzyka salonowa - płyty 


Toruń — średa 17. III. 


7.25—8.00 Audycja poranna 

12.03 Poranek symfoniczny - płyty 

13.00 Melodia za melodią - płyty 

15.15 Koncert reklamowy 

15.356 Wiadomości społeczne 

15.40 Rytmy taneczne - płyty 

16.00 Szlachta kasznbska - pogadanka 

16.26 Chwilka szkół powszechnych pog. społeczna 
18.20 Haydn i Mozart - płyty 

19.20 Fortepian i śpiew utwory kompoz. polskich 
20.00 Bydgoszcz ku czei Marsz. Smigłego-Rydza 


OTRE E ZR RAWY ET 
GIEŁDA ZBOŻOWA 


Poznań, 12. III. Bydgoszcz, 12. 111. 


Zyto 24.60—25.00 25.00—25.25 
Pszenica 28.00—29.00 29.50— 30,00 
Jęczmień browarowy 25.25—26.25 26.50—27.00 
Owies 22.50—23.00 28.00— 23.50 
Łubin niebieski 12.75—13.25 11.50—12.00 
Łubin źółty 15,75—16.25 12.50— 13,50 
Mak niebieski 64.00—68.00 61.00—64.00 
Rzepak zimowy 46.00—47.00 46.00—47.00 
Rzepik — 42,00—44.00 
Seradela — 16.00—18.00 
Siemię lniane 42.50—45.50 40.00—42.00 
Gorczyca 30.00—32.00 27.00—29.00 
Peluszka — 20.50—21.50 
Wyka latowa — 19.50—21.00 
Groch Victoria 20.00—23.50 22.00—26.00 
Groch Folgera 22.00—24.00 22.00—?24,00 
Koniczyna czerw. sur. 80.00- 100.60 80.00-160.00 
Koniczyna biała 80.00- 115.00 90.00-125.00 
Redaktor odpowiedzialny i wydawca 
Antoni Miłoszewski — Nowemlasto nad Drwęcą. 


Składajcie ofiary 


na pomoc zimową bezrobotnym 


EWIEDIENA BZ PRUS WRAZ a eai ER aA i 
Obelgę rzuconą na p Hinca na Targowisku 
w dn. 23 lutego br. 


odwołuję 
W. Kowneski 


W Jabłoński 
Sędzia Rozjemczy 


Za zgodność 


RECZ ORZYSZ A ES BOA TZOO TOTO R EREA S POZ E TAE E E DEB TA 


Agendy 
handlowe 


do nabycia 


w księgarni 


Makuchy Iniane i rzepakowa 
Otręby pszenne (szale i żytnie 
pierwszorzędnej |akości 


poleca 


E DDE Ea eii] 
Najlepsz 
Skład PS 
| z mieszkaniem lub bez węgiel 
do wynajęcia od zaraz. eksportowy 
Zgłoszenia do „Głosu : 
Lubawskiego”. węgiel 
kowalski 


| 
„Rolnik: 


Spółdzielnia roln.-handl. 


i Brykiety 


B. Miłoszewskiego Nowemiasto 


Lubawa Nowemiasto Rybne Wszelkie éi fi 
BILETY WIZYTOWE soi e czy Formularze ERÓR 
EE O 0 i 
z ASERTIS poleca Stanisław Rost 
wykonuje Księgarnia Nowemiasto n/Drwęcą 


Drukarnia B. MIŁOSZEWSKI - Nowewiasto | Czytajcie „Głos Lubawski“ 


Książnica Kopernikańska 
w Toruniu 


B. Miłoszewski | zamamzzzznamu 


